Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t: „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t.: „Zwierciadło“, Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski* zapisany jest w cenniku pocztowym na stro- 
nie 339, nr: 99. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25f. 
/a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 
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Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adrea piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Nr, 6. 


Bochum, wtorek, 16 stycznia 1894. 


ROK 4 


Wydawca i Redaktor główny: Jan Brejski w Bochum. — Redaktor odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. 


meee OZ O OZON, 
-— Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski; Bochum, => 


m Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
ii mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
P jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
= zniemczyć się pozwoli! 


Polacy na obczyźnie. 


| Elberfeld. Czuję się zmuszony zapro- 
W testować zdaniu pana H. Przybyła i innych 
„Orędownikowców*. Sądzę. że każdemu go- 
- ściowi jest wolno mówić na posiedzeniu, a 
4) zwłaszcza jeżeli jest. członkiem obcego Towa- 
W qzystwa. Prosiłem przewodniczącego i głos 
został mi też udzielony. Dalej twierdzi p- 
Przybył, że ja protestowałem przeciw gospo- 
darce ks. dr. Lissa w Towarzystwach. Trzeba 
było p. Przybyłowi dobrze uważać, a byłby 
zrozumiał, o czem mówiłem i o co chodziło; 
widoczną jest, że p. Przybył już w swoich 
socyalnych zatargach* ojczystego języka za- 
pomniał. Chciałby do jakiejś partyi należeć, 
ale błąka się, szuka socyalistów, ale nie może 
ich znaleść, bo sam nie wie, komu wierzyć. 
Jedni mu głowę zawrócili, a najgorzej „Orę- 


 downikć. Z pewnością że p. Przybył był 
bardzo ucieszony  niezrozumianemi mojemi 


1 słowami, bo sądził że będzie jeden „Orędo- 
 wnikowiec« więcej, ale grabo się omyjlił. 
_ Radzę p. Przybyłowi, ażeby nigdy już 
* nie czytał „Orędownikać, bo tylko sobie nie- 
' potrzebnie w głowie mąci. 
Stanisław Witkowski, 
sekretarz Tow. Polskiego „Zgoda“, 
w Elberfeldzie. 


W sprawie ogłoszeń. 


Niedawno umieścił „ Wielkopolanin* arty- 
kuł p. t. „Łapichłopstwoć, gdzie ostrzega czy 
telników przed agentami, którzy bobrują po 
naszych miasteczkach, wciągając łatwowiernych 
do gry w nieuczciwe loterye, gdzie zazwyczaj 
trzeba bardzo wiele, nieraz setki marek, ra- 

i tami przez lata całe płacić, a potem albo nic 
Sẹ nie wygrywa, albo też bardzo małą kwotę. 
— Żącne i szlachetne są zamiary „Wielkopo= 

_ lanina<, odkrywającego przed czytelnikami nic- 
ne sztuczki i oszustwa bankierów berlińskich, 
którzy agentów na połów naiwnych i niemą- 
drych w nasze polskie strony wysyłają. — 
Zdaje nam się jednak, że owi agenci nie zdoła- 
liby tylu łatwowiernych znależć między Pola- 
kami, gdyby poznańskie pisma ludowe tj. „„Orę- 
downikć, „Postęp“, a nawet ,,Wielkopolanin* 
— nie torowały im drogi — przez ogłoszenia. 
W ostatnich miesiącach było zaś można wła- 
śnie w „Wielkopolaninie* czytać często gęsto 
między ogłoszeniami ułudne i nęcące polecenia 
przeróżnych losów, jak Barletta i t. p., gdzie 
to żaden z grających nie nie traci, bo każdy 
los wygrywa. Sądzę, że redakcya poczciwe- 

/50 pisma, której nie tylko o własny zysk, ale 
też o dobro czytelników chodzi, nie powinna 
przyjmować ogłoszeń, o których ma pewne 
wie, iż celem ich jest przez fałsze i kłam- 

stwa uwodzić czytelników i pieniądze im z kie- 
szeni wyciągać, bo przecież według zasad ka- 

, techizmowych nie wolno przyczyniać się samo- 

wiednie do rozszerzenia złego, a więc też fałszu. 
$ Lepiej więc przysłużą się pisma, szczegól- 
niej ludowe czytelnikom swoim, jeżeli w przy- 


O ae or. 


szłości zachowają pewną przezorność w przyj- 
inowaniu ogłoszeń — mniejsza o to, że przez 
to mąłą stratę materyalną poniosą i kilka ma- 
rek mniej będzie za ogłoszenia dochodu. 

Toć to wszystko pro publico bono — dla 
dobra publicznego. 


„Wiarus Polski“ ogłoszeń 


ajentów loteryjnych, wskutek czego niejeden 
z nich dostanie się do więzienia. 

Jeżeli „Wiarus Polski“, który jest pismem 
młodem i w trudnych nader wychodzi warun- 
kach, może się wyrzee dosyć znacznego zysku 
z ogłoszeń o loteryach, dla czegożby na tę 
ofiarę nie miały zdobyć się pisma stare i bo- 
gate, mające ogłoszenia od władz, spółek 
i kupców polskich, na których my tu liczyć nie 
możemy, boć ich na obczyźnie prawie niema, 
a z kraju to nawet Bank Ziemski 
mam ogłoszeń nie daje, choć on niby 
ma ratować ziemię a ściągać na nią lud polski 
z obczyzny. Spółka Ziemska zaś tylko rzadko 
nam daje ogłoszenia. Natomiast nasyłają nam 
różni panowie korespondencye, zachwalające 


parcele, których nie znamy a więc w dziale 


redakcyjnym nikomu zalecać nie możemy, boby 


czytelnicy nasi — w razie zawodu — słuszny 


do nas żal mieli. 

Jeszcze jednego rodzaju ogłoszeń „ Wiarus 
Polski“ nie przyjmuje a mianowicie reklam 
lekarskich od nielekarzy czyli szarlatanów 
wszelkiego rodzaju. Wahaliśmy się też z przy- 
Jęciem np. inseratu pewnego pomocnika lekar- 
syiego z Poznania, ale ostatecznie przyjęliśmy 
ujrzawszy je w „Orędownikuć, który chce 
uchodzić za obrońcę ludu i- musi wiedzieć, co 


ów pomocnik lekarski wart, Bądź co bądź, pisma 


łudowe poznańskie powinny i przy przyjmo- 
waniu ogłoszeń o lekarstwach 
ostrożne. 


Ofiarą złej prasy 


można nazwać Leauthiera anarchistę, który to 


niedawno w Paryżu usiłował zabić szydłem 


byłego serbskiego posła Georgiewicza. Przy- 
znał on sam, że ani bieda, ani złe traktowa- 
nie, ani też przewrotne wychowanie nie po- 
pchnęły go do tego kroku zbrodniczego, lecz 
jedynie i wyłącznie czytanie dwóch pism anar- 
chistycznych. Tę strawę duchową przyjmo- 
wał on z początku tylko z niechęcią, później 
jednak zasmakował w niej bardziej a wreszcie 
tak ona przesiąkła całą jego istotę, że do pe- 
wnego stopnia uczuł się apostołem nauki o 
krwawej przemocy wobec ludzi posiadających. 
Zalu nie odkryjesz w nim ani śladu; z cyni- 
czną otwartością głosi ion swoje zasady i o- 
świadcza, że skoro powróci na wolność, zno- 
wu tak samo postępować będzie, to jest bę- 
dzie dopuszczał się mordów i że tak samo jak 
on, myślą wszyscy jego towarzysze. 

Leauthier jest może szaloną pałką i sta- 
nowi wyjątek, lecz w zasadzie nie inaczej się 
z nim dzieje, jak zresztą czytelników zgubnych 
pism, zwłaszcza codziennych. Kropla wydrąża 
kamień; z początku może ktoś być oburzony 
na zasady wyrażone w złej prasie, lecz mo- 
żnaby się założyć, że jeżeli ją czytać będzie 
dzień przy dniu, niespostrzeżenie zacznie dzie- 
lić poglądy, które wyraża owa prasa. Złe, 
niechrześciańskie i przeciw dobrym obyczajom 


o loteryach 
z zasady nie drukuje, a redakcya w osobnem 
podaniu zwróciła władzom uwagę na praktyki 


być bardzo 


i porządkowi skierowane pisma są zdolne w 
krótkim przeciągu czasu dokonać wszelkich 
spustoszeń i sprowadzić na manowce nawet 
z natury dobrze usposobione umysły. Zyjemy 
w czasach pisemek i gazet; one kierują opinią 
publiczną a także charakterem i czynami czło- 
wieka w wysokim stopniu, ponieważ pod swoje 
berło zagarniają wszystkie dziedziny ludzkiego 
uczucia i woli. Tam, gdzie się powiodło za- 
prowadzić regularnie socyalistyczne czasopisma 
i broszury, tam zwolna ludność przejmuje się 
sócyulizmem i przechodzi ostatecznie do czer- 
wonego obozu. Socyalna demokracya wie o 
tem sama najlepiej, dla czego tam, gdzie nie 
śmie wysełać swoich ajentów, robi propagan- 
dę za pomocą papieru i w tej dziedzinie umie 
wyzyskiwać zawsze nowe wynalazki. W osta- 
tnim czasie wysyła swoich naganiaczy w po- 
staci kupców wędrownych. Ci sprzedają lu- 
dowi wiejskiemu materyały piśmienne, obrazy, 
religijne także, i przy tej sposobności rozdzie- 
lają zachwalając pisma socyalistyczne. Jeżeli 
w ten sposób na 100 lub 200 zdobędzie się 
jednego dla socyalnej demokracyi, natenczas 
jej przywódzcy już są zadowoleni; gdzie jest 
jeden, tam znajdą się także inni, a kto dopie- 
ro czyta pisma socyalistyczne, ten nie tak ła- 
two uniknie pazurów stronnictwa. 

Ale nie tylko przeciw samej prasie socy- 
alistycznej walczyć należy  chrześcianinowi, 
lecz winien on nadto bardzo stanowczo wy- 
stąpić przeciw prasie niereligijnej i tak zwa- 
nej bezbarwnej. Aby nikt nic wszedł do po- 
koju z zabłoconemi nogami, o to starają się 
ludzie usilnie, ale aby brudne pisma wyrzucić 
z domu, pisma urągające religii i obyczajom, 
o tem mało kto myśli. A co gorsza, pozwala 
się dzieciom brać do ręki i przeglądać piśmi- 
dła w najgorszej ich części, feletonie i wiado- 
mościach mieszanych. We wielu pismach nie- 
katolickich nie znajduje się we feletonie po- 
wieści, w którejby nie zachodziło albo aerwa- 
nie małżeństwa, albo samobójstwo i wszystko 
to jest przedstawione tak niewinnie, że nie 
przeczuwający nic złego czytelnik, mia- 
nowicie młodociany, bezwiednie przejmuje się 
myślą, że bohaterowie opowiadania nie zrobili 
nie złego, a od przyzwolenia do naśladowania 
jeden tylko krok. Niejeden młodociany prze- 
stępca z uczciwej rodziny, popadł we wstyd 
i hańbę przez czytanie niechrześciańskich pism 
codziennych. Zwracamy głowom rodziny przy 
tem na to uwagę, aby wyrzuciły wszelką nie- 
stósowną lekturę z domu, czy -ona się zowie 
socyalno- demokratyczną, czy liberalną, czy też 
bezbarwną i w ich miejsce zaprenumerowały 
katolickie gazety i pisma i tylko takie. Kto 
w nich nie znajduje upodobania, ten już jest 
wewnętrznie chory, a jeżeli znajduje się je- 
szcze pod opieką rodziców, powinni oni roz- 
ciągnąć czujną nad nim opiekę, by go ocalić. 
Precz z niechrześciańskiemi pismami! każde 
niekatolickie — choćby zakapturzone — pismo 
działa w chrześciańskim domu, jak iskra w 
skrzyni zapełnionej sukniami. 


Przegląd polityczny. 
Maseńskie gazety 
mają czytelników i przyjaciół także wśród ka- 
tolików niemieckich Prus Zach., a niektóre ka- 
tolicko-niemieckie towrzystwa dają im nawe 
swe ogłoszenia. Między innymi „Katholische“ 


Volksvereinś w Grudziądzu wzywa „katholi- 
sche Männer, welche ihre Anhinglichkeit an 
Kirche und Staat-... bethaetigen wollen* przez 
osławionego „Geselligera* (nr. 260). Co to za 
pismo, przekonają się czytelnicy z następują- 
cego wierszyka geselligerowskiego (ur. 288.) 
Czytamy tam: 

„Kennst du das Scheusal, das im Truggewande, 

i Ernst wie der Tod, in deine Kreise tritt? 

Das dich umstrickt mit seinem Würgerbande, 

Kennst du's mein Volk? Ks ist der Jesuit! 

Er ist die Schlange, die mit falschem Lächeln 

Den Tod im Kuss dir auf die Wange haucht, 

Er ist der Vampyr, der mit leichtem Fächeln 

Den Frieden dir aus deinem Herzen raubt.* 

Tak pisze ..Gesellige'* o katolickich zakon- 
nikach, a jednak pismo podobnego kierunku 
jest niejako organem katolickiego towarzystwa, 
w którem rej wodzą ludzie, którzy nie dawno 
tyle hałasu narobili z powodu, że ich Polacy 
nie chcieli wpuścić do dozoru kościelnego. 

Na zachodzie katolicy niemieccy inaczej 
zapatrują się na stósunek do gazet niekatoli- 
ckich. Poważny organ centrowy „Koeln. Volks 
Ztg.* pisze w tym względzie: „Speziell ka- 
tholische Angelegenheiten gehóren nicht in ein 
nationalliberales Blatt und besonders nicht in 
ein so gehissiges, katholikenfeindliches, wie 
die .,Kóln. Ztg.* Dass das sententia commu- 
nis ist, dafiir, glauben wir, liegen genug Stim- 
men aus dem hóchsten Klerus, aus dem Volke 
und aus der Presse vor.“ 

Czyżby „Gesellige“ drukował ogłoszenia 
grudziądzkiego .,Volksvereinu* bez jego wie- 
dzy i woli? Ale w takim razie należało prze- 
ciw temu energicznie i publicznie zaprotesto- 
wać, o czem my przynajmniej. dotąd nie nie 
wiemy. 

Gdański „Volksblatt“ oburzy się zapewne 
na nas, iż „aus dem deutschen Westfalen“ 
śmiemy krytykować stósunki zachodnio-pruskie 
ale dla czegoż on nie skarci „,Volksvereinu*|? 
Zresztą westfalskie i nadreńskie gazety pisały 
obszernie o znanych zajściach grudziądzkich; 
dla czegóżby nam nie miało być wolno pa- 
trzeć sławetnemu „„Volksvereinowi* na palce? 
Ja Bauer, das ist was Anderes... 


Hrancya. 

„Figaroć ogłasza niektóre wyjątki z anar- 
chistycznego „Almanach du Pere Peinard<, 
które warto powtórzyć jako curiosum. Każdy 
miesiąc tego skonfiskowanego rewolucyjnego 
kalendrza zachęca do gwałtownej walki prze- 
ciwko społeczeństwu obecnemu i „burżoazyi*, 


wWilieze gniazdo. 


Powieść z czasów Krzyżackich. 
(Ciąg dalszy.) ę 

Wprędce się jednak opamiętała Aldona, 
pytając, jako przystało kneziowskiej córże: 

— Nam przysłano dary, a co my królowi 
i królewiczowi polskiemu poślemy w darze? 

Gedymin zmarszczył wyniosłe czoło. 

— Przyjażń wielkiego Gedymina i jego 
córa więcej warte aniżeli wszelkie te błyskotki, 
odrzekł dumnie książę. 

Aldona jednak nie łatwo się zbyć dała. 
Zsunęła brwi, jakby je tam myśl w głowie do 
tego ruchu zmusiła, a potem rzekła, schylając 
się do nóg ojcowskich. 

— Przyjaźń król polski w zamian za 
przyjażń Wielkiego knezia litewskiego daje, 
córkę jego dając jej swego syna, a za dary? 

Gedymin szarpnął brodę i zamilkł, lecz 
jeszcze więcej zmarszczył brwi krzaczuste, a z 
tym wyrazem ojciec i córa byli tak podobni 
do siebie, iż nikt nie mógł wątpić, że jedna 
krew w ich żyłach płynie. 

— Za te bogactwa dozwól mi ojcze za- 
brać jeńców polskich, co są u ciebie w nie- 
woli. Gdy córa Gedymina ma być lackiego 
królewicza małżonką, lud jego nie może zo- 
stawać u Wielkiego knezia litewskiego w nie- 
woli. ż 

I nieśmiało podniosła wzrok na ojca. 

Chmurna twarz Gedymina jakoś się roz- 
jaśniła, gdy nagle w przedsionku dały się sły- 
szeć zmieszane głosy. À 

Niedżwiedzie podniosły łby, jakby chciały 
okazać gotowość do zgromienia śmiałków, a 
ujrzawszy wzrok Gedymina zawisły na zam- 
kniętych podwojach, wzięły to za rozkaz i ro- 
zuwarły je, stając po obu stronach, według 
zwyczaju, na tylnych łapach. 

We drzwiach ukazał się Chroniwos, a za 
nim Bernard. 


nowczą rezygnacyą, 


-żono pod węgła Waszego zamczyska. 
— Zalać go! rzucił gniewnie kneżź, zły | 


WIARUS POLSKI 


którą „swą brudną skórę kąpie w morskich 
kąpielach*. Kalendarz ten przedstawia wszy- 
stkich oficerów armii jako zwyczajnych mor- 
derców;. na grudzień poleca „szkielety boga- 
czyć jako „mierzwęć, a kiełbasę wielkanocną 
każe robić „z tłuszczu świni, która się od wie- 
ków tuczy krwią ludu*. 


Ziemie polskie. 


* 7 Prus Zach... Warmii i Mazur, 

MTeruń. Prawdziwie cndownyim sposobem 
ocalona została żona szypra Blaszkiewicza 
wraz z sześciorgiem dzieci. Dnia 4 bm. wie- 
czorem znajdowzli się oni wswym domku, 
zbudowanym na pramie w zatoce Wisły, gdy 
w tem nacisk kry, idącej gwałtownie tego dnia 
wezbraną rzeką, pozrywał liny pazytrzymujące 
pram i pognał go z biegiem fuli. Na rozpa- 
czliwy krzyk zagrożonych mieszkańców, którzy 
nie odrazu spostrzegli niebezpieczeństwo, po- 
spieszyło kilku odważnych ludzi w łodziach na 
ich ratunek, ale kra gęsta nie dozwoliła im 
dotrzeć do praiau. Zdawało się, że lada chwilę 
pram pogrąży się w nurtach rzeki. aż naraz kra 
stanęła. Dzięki tej szczęśliwej okoliczności, 
strwożona matka wraz z dziećmi mogła wyjść 
z grożnego swego położenia i przedostać się 
po lodzie w bezpieczne miejsce. 


* Z W. Ksiestwa Poznańskiego. 

Dnia 10 b. m, odbywały się w Inowro- 
ceławiu wybory do sejmu prowincyonalnego. 
Nasz, kandydat, pan Czesław Jaczyński z Piask, 
uzyskał 18 głosow i tyleż zastępcy jego pp. 
Maryan Grabski z Kruszy i Stanisław Ły- 


skowski z Bąkowa. Przeszedł kandydat strony | 
niemieckiej p. Willamowitz-Móllendorf, naczel- | 
Pierwszym į 


ny prezes W. Ks. Poznańskiego. 
jego zastępcą p. Stubenrauch, radzca Towa- 
rzystwa ziemskiego. Nie stawił się z Pola- 
ków tylko p. Józef Kościelski, który nie mógł 
przybyć z powodu choroby. 

Poznań. Gazety berlińskie zamieszczają 
telegram z Poznania, wedle którego ministerstwo 
miało bezwarunkowo zatwierdzić pożyczkę mia- 
sta Poznania w kwocie 4/2 mil. mrk. — W Gaie- 
zmie urządziło w przeszłą sobotę Towarz. św. 
Wincentego a Paulo na sali hotelu Europej- 
skiego przedstawienie amatorskie na rzecz ku- 
chni 


Ea ZO O O O AK NĄ LA (REZ ŻONĘ 


| tego policya przeczyściła ów dom (na ulicy 4 
ludowej. — W Międzyrzeczu urzą- i 
dziło Towarzystwo katolickie na cel dobro- | 


i Szlązku zabito w rzezalni wołu, 28 centnarów 


czynny wieczorek muzykalny. — Zbąszyń. 
W poniedziałek znaleziono nauczyciela katoli- 


tek zaczadzenia. 
przywrócić do życia, pozostały bezskuteczne, 
Sprawa kolei wązkotorowej z Stram- 
borku przez Pruświcę i Milicz do Sulmierzyc 
znajduje się na najlepszej drodze. Wszystkie jj 
trudności, stojące na przeszkodzie pobud*wa- 
niu tej linii zostały usunięte i spodziewa się I 
można, że koncesya na to ważne dla tamtej- | 
szej okolicy przedsiębiorstwo niebawem nastąpi. | 
Ajencye pocztowe urządzone zostały Ę 
w Dominowie pod Gieczem, Parzenczewie pod > 
Wielichowem, Strzyzminie pod Sródką (powiat 
międzychodzki) i Swierczynie pod Osięczną, 
a w Studzińcu pod Rogoźnem ajencya poczto= | 
wa wraz z biurem telegraficznem. 


Pożary. Zeszłego poniedziałku rano | 
około g. 4 był wielki pożar we wsi Wronia- 


wach u gościnnego p. Minczyńskiego. Wszy- | 
stkie meble spaliły się prawie zupełnie a bu- 
dynek został mocno uszkodzony. — W dzień | 
św. Trzech Króli wybuchł pożar z wieczora |. 
u gospodarza Ludwika Kotuicy w Chetmeach. p 
Spaliła się obora i stajnia, w płomieniach zgi- jf 
nęło 6 krów. — W poniedziałek spaliła się | 
stodoła gospodarza Dyby w Dubinku. Tak 
zboże, jako też narzędzia rólnicze w stodole się 
znajdujące stały się pastwą płomieni. 

* Ze Szlązka czyli Starej Polski. 

W S$einawie parzyła żona ogrodowego | 
W. paszę w gorącej wodzie w szafliku. `V bli= | 
skości bawiło się małe dziecko ciągnięciem | 
kolebki za sznurek. Naraz zerwał się sznurek I 
i dziecko wpadło wznak w gorącą wodę, 
Dziecho poparzyło się tak w tej wodzie, że | 
wkrótce umarło. — W Lubinie na Dolnym If 


ważącego. o 
Cholera. Służąca Anna Profus zmarła - 
w Bytomiu po krótkiej chorobie. Przywo-- 


łany lekarz przypuszczał na mocy pewnych 


objawów, że śmierć zaszła wskutek cholery ff 
azyatyckiej i dla tego uwiadomił o tem nie= 


zwłocznie zwierzchność. Badania, wykonane 
przez profesorów  wrocławskich,. stwierdziły, - 


Dla 


że przypuszczenie polegało na prawdzie. 


Tarnogórskej) w obecności rądzey rejencyjnego JF 
i medycynalnego dr. Schmidtmanna z Opola 


Chroniwos miał chmurne jakąś wewnętrzną 
walką oblicze. 
zamkniętemi oczami, postępował z pewną Sta- 


— Miłuściwy nam Kunigasie a Wielki 
kneziu Litwy, rzekł Chroniwos, pożar podło- 


że mu przerywają rozkoszne chwile. 

Już ugaszony -— szepnął Bernard. 
Gedymin, jak gdyby nie słyszał odpowiedzi 
— zapytał: 

— Wrogi? i obejrzał się na miecz wi- 
szący nad jego łożem. 

Bogowie wiedzą! rzekł Chroniwos, tłu- 
miąc wyraz cisnący się na usta. ; 

— Jaśko, Lach podłożył ogień! wrze- 
ezczał tłum! krwi jego na objatę Perkunowi. 

— Lach? zapytał Gedymin, a wargi mu 
gniewem zadrżały. 

— Znaleziono w fosie Jaśka, tego co u- 
ciekł z moim chłopakiem z Wilczego Gniazda, 
rzekł Chroniwos. 

Gedymin jeszcze chmurniej spojrzał do 
koła. 

— Ale chłopak ten poraniony był i przy- 
walony opalonemi deskami, nie mógł więc 
podpalać, jął Bernard. 

— Krwi jego! 

— Na objatę Perkunowi! 

— On już raz miał być spalony! 

— Bogowie domagają się jego 
wrzeszczał lud rozjuszony. 

Tew's, rzekła Aldona, śmiało podnosząc 
głowę, Liacha skazywać na śmierć nie można, 
gdy ja mam być żoną królewicza polskiego. 

Błyszcząca klejnotami książęca córa, spo- 
glądająca z pewną powagą na lud zebrany, 
takie na tej wrzeszczącej tłuszczy zrobiła wra- 
żenie że głosy wszystkie zamilkły. 

Gedymin spojrzał z zadowoleniem na córę 
i znowu rozjaśniło się jego oblicze. 


życia ! 


Bernard, jak zwykle ze swemi | 


— Obwisionego przyprowadzić przede | 
mnie! rzekł. 
— Leży 
Bernard. 
Baby i znachory sprowadzić — niech go $ 
okładają ziołami; żyć musi, abym się dowie- 
dział prawdy — zawołał Gedymin. Na poły $ 
zdechłego. Perkunowi na objatę rzucać nie ę 
wolno! Wołu zabić, krew rozlać Perkunowi, 
mięso oddać ludowi na podziękowanie bogom, M 
żeśmy uszli pożaru! I odwrócił się od sto= £ 
jących. = 
Chroniwos i Barnard usunęli się, widząc, © 
że książę nie rad był mówić dalej, niedźwie- = 
dzie drzwi zatrzasnęły, a lud mrucząć po“ 
trochu, szedł jednak korzystać z darowanego * 
wołu. $ 
Gedymin, jak gdyby nic nie zaszło, odwrócił g 
się do córki, położył dłoń na jej schylonej Ę 
głowie i rzekł. x 
— Weżźmiesz ich wszystkich ze sobą 
a teraz idź do Bogny, niech cię uczy mowy È 
lackiej i ich obyczaju. A i o napitku lackimę 
nie przepominaj. € 
Aldona przywykła do lekkiej odzieży 5. 
lnianej, ledwie mogła się ruszyć w ozdobachiE 
na nią włożonych, na rozkaz jednak ojca 
przeszła tam i napowrót po komnacie, a potem £ 
usunęła się do ukochanej Bogny. 
Za odchodzącą Gedymin spojrzał z u-€Ę 
smiechem. = 
— Prawdziwie to kneziowska córa, dumna“ 


| 
na 


jako i ja — lecz ten lach, co podpalił? i zno- 


bezprzytomny i poraniony | rzekł © 


$ 
X 


wu się zamyślił : = 
— To bajka — dodał po chwili. 2 
No — niechaj wyzdrowieje — mówił 
znów eo siebie — dowiemy się prawdy! —- 
— ukarzę — gdy winien. Eo 
— Ale Aldona, jak wiedziała, co rzec do% 


ludu! a śmiało jakby już królowa! A te jeńce? 
to zaprawdę myśl książęca. Ea 
1 znów, myśli markotliwe snać głowę je 


| tajnegotradzcy zdrowia dr. Glatzła i odoso- 
$ go% zupełnie. W środę wieczorem zaś 
ia się konferencya lekarzy, celem narady 
to do zaprowadzenia niezbędnych środków za- 
'adczych. Dodać jeszcze należy, iż niektórzy 

puszczają, że choróbsko to powstało przez 
fizy niedobrej wody, inni zaś, że ją przywle- 
Bzeno z Polski rosyjskiej. 

Zmarł nagle parobek z dominium Siemia- 
|.owickiego. Frzywołany lekarz i fizyk powia- 
kowy przypuszczają, że śmierć zaszła wskutek 
cholery azyatyckiej, Dla tego wysłali natych- 
t wymiociny nieboszezyka do profesorów 
wrocławskich, celem zbadania zarodków cholery. 
Policya miejscowa przeczyściwszy dom, czuwa 
pilnie, czy podobny przypadek jeszcze gdzie 
zajdzie. 

Mróz, jaki zeszłego tygodnia panował, po- 
hłonął kilka ofiar. W Kłodzku znalazła córka 
>wrotnika kolejowego zmarzniętego mężczyznę; 
pewien robotnik, który się do Złotej: góry 
(przeprowadzał, zmarzł na drodze; to samo 
zęście spotkało ceglarza we wsi Stein- 
pewnego młynarza przy Szprotawie 
p 21-letnią dziewczynę przy Lignicy. 

| Tarn. Góry. Guido hr. Henkel Donners- 
|marck otrzymał prawo do wydobywania oło- 
ianego kruszcu w gminach: Małym Zyglinie, 
sowicach i Miasteczku. 


en; 


| Z różnych stron. 
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Fulda. Dnia 1l-go stycznia br. 
rozstał się z tym światem Najprzew. 


ks. Biskup fujdaj-ki śp. 
ks. Józef Weyland, 


HEE a DAERA 
Zmarły książę Kościoła ur. się dnia 13go 
kwietnia 1526 r. w Hadamar przy Limburgu 
'(Limburg a. d. Lahn), odwiedzał zakład nau- 
kowy swego rodzinnego miasta i gimnazyum 
w Weilburg, a od r. 1844—1847 cdybywał 
kstudya teologiczne na uniwersytecie w Giessen, 
zświęcenia' zaś kapłańskie otrzymał w Eim- 
burgu 6 września r. 1848. Jako kapelan roz- 


WIARUS POLSKI. 
winął śp. pamięci nieboszczyk szczególnie w 
| Frankfurcie nad Menem za czasów prob. ks. 
| Beda Weber (od 1832—1858) bardzo błogą i 
obfitą w owoce działalność duszpasterską. 
W końcu roku 1861 mianowany proboszczem 
w Wiesbaden, pracował niezmordowanie nad 
podniesieniem ducha katolickiego w tem pię- 
| knem mieście kąpielowem. które wóczas licząc 
| 5000 katolików, dziś może się poszczycić po- 
czwórną liczbą. W czssie nieszczęsnego kul- 
turkampfu musiał gorliwy kapłan przeboleć 
utratę swego kościuła parafialnego, który przez 
| 10 lat „starokatolicyś mieli w posiadaniu, i 
dopiero w lecie r. 1886 katolikom został zwró- 
cony. Gdy Najprzew. Biskup futdajski ks. dr. 
Kopp przeniósł się na książęco-biskupią stolicę 
we Wrocławiu, został ks. prałat Weyland 
| przez kapitułę wybrany za jego następcę i 25 
| listopada 1887 przez Jego Swiątobliwość Ojca 
| Św. Leona XIII. prekonizowany. Święcenia 
biskupie udzielił śp. ks. W. Najprzew. ks. 
| Areytiskop dr. Roos z Fryburga w tumie 
św. Bonifaudzego w Fuldzie, dnia 25 styeznia 
1888 r. Rządził więc śp. nieboszczyk dyece- 
zyą niespełna 6 lat. Wieczny odpoczynek 
racz dać duszy Jego Panie, a światłość wie- 
kuista niechaj mu świeci na wieki wieków. 
Amen. ; 
+ W poniedziałek dnia 8 bm. zmarł na- 
gle na atak sercowy, alumn seminaryum du- 
| chownego w Paderbornie śp. Bernard Strä- 
ter z Lanyencicken przy Gesecke. Nabożestwo 
żzłobne odbyło się przy udziale Najprzew. ks. 
Biskupa Huberta, profesorów, studeutów teo- 
| logii, alumnów seminaryum, krewnych zmałego 
| i wielkiej liczby wiernych. Pogrzeb odbędzie 
się w rodzinnej wiosce zmarłego. N. o. w p. 
Około świąt wielkanocnych odbędzie się 
w Bochum generalne zebranie westfalskiego 
tow. prow. katciickiego związku nauczycieli. — 
| W roku 1893 urodziło się w Bochum 1107 
|. i 1101 dziewcząt, umarło zaś 784 
| osób męzkich i 605 żeńskich. Slubów zawar- 
| to 407. — Na „Bochumer Verein“ zna- 
lazł onegdaj śmierć robotnik Giefers.. — Na 
cesze „Hłerminergliiek Liborius“ spadł 
górnik Stipp z kilkudziesięciu stóp i zabił się 
na miejscu. — Niedaleko cechy „Biehefeld* 
przejechał pociąg starszą niewiastę. W 


S$ehulzbach p. St. Johaun zniszczył pożar: 


składy huty szklannej E. Vopeliusa. Przy 
ratowaniu odniosło dwóch robotników lżejsze 
uszkodzenia. 

| ZE EAEE e SE DT O TAC A ZDARZA 


pujęły; jakaś nieufność wybiła się na jego 
twarzy. Wyszedł przed zamek, nie spojrzał 
-jednak na pogorzelisko, długą tylko z Chroni- 
 wosem wiódł rozmowę, po której i Chroniwos 
i książę chmurne i zamyślone mieli oblicza. 
-= Gedymib, jakby umyślnie, nie kierował 
;prawie nigdy kroków w stronę owego po- 
gorzeliska, z którego też oprócz osmolonej 
ściany i spalonego przygotowanego drzewa 
z straty też żadnej nie było. I jakoś powoli 
El lud uciszony objatą i ucztą z wołu i sam 
« kneż o Jaśku i o pożarze zapomniał. Ino 
FChroniwos wiecznie chmurny i z podełba 
| spoglądający groźnie wymawiał synowi, że do 
; obcych ciągnie, a tego wydartego Perkunowi 
= kocha, jako brata. 
3 — Bratem ci on mi był tam w Wilczem 
E Gnieździe, a i tu zawsze stawał za swojaka— 
e odpowiadał młodzieniec i szedł do Jaska. 
4 A co raz więcej trapił sobie tem głowę, 
j.że kiedy patrzył na Bognę, to mu twarz Jaśka 
s stawała w pamięci, a kiedy był z Jaśkiem, to 
- mu się zdało, że na Bognę spogląda. 
3 Jaśko tymczasem doglądany i leczony 
przez Bernarda przychodził powoli do siebie, 
< rany mu się po zgorzelisku pogoiły, ale blady 
był jak te resztki śniegu, co się w głębinach 
s lasu w cieniu długo na wiosnę chowają. Mało 
= też mówił i nieraz trudno było z niego słowa 
wydobyć. Na zapytania Siewrosa i Bernarda, 
+ jakimby sposobem znalazł się w fosie, w nocy, 
+ sam jeden podczas pożaru, potrząsał tylko 
= głową inic nie odpowiadał, Aż razu jednego, 
E gdy jakoś późną już jesienią w dzień łagodny 
prac chatą siedział Jaśko na przyzbie spo- 
= lem a towarzyszami, nagle krzyknął, zerwał 
E się, chcąc biedz przed siebie, lecz siły go opu- 
g Scity upadł bezwładny. Jedną ręką oczy so- 
R. bie zasłonił, drugą wyciągnął przed siebie. 
È Bernard myślał, że jaki ból w ranach wstrzą- 
= snął tak biedakiem, lecz Siewros spojrzał w 
stronę wyciągniętej dłoni przyjaciela. 


ł 


I on także krzyknął na wskazany widok. 

Z góry schodził Tnbingas z łuczywem w 
wyciągniętej dłoni, a idąc spiesznie jako 
wichry chodzą, ku zamkowi Gedyminowemu 
podążał... 

Nim Siewros zdołał przyjść 
starzec dobiegł ścian zamkowych, brzemię 
drzewa przyniesione rzucił tuż przy kamiennym 
murze, podłożył pod mie zapalone łuczywo, 
a gdy zeschłe gałęzie żywo objął ogień, Tu- 
bingas sam się na ten stos rzucił, miotająe do 
góry wzniesionemi dłońmi, wymawiając klątwy 
wyrazy. 

Siewros biegł do bram zamkowych, i lvd 
zwoływał. Wyszedł nawet wywiabiony krzy- 


| 
ł 
k sam Gedymin, lecz gdy ujrzano goreją- 


do siebie 


cego na stosie Tubingasa, nikt nie śmiał ognia 
zalewać. 

Każdy stał obezwładniony w pobożnem 
zdziwieniu i trwodze. 

Ogień podłożony tuż pod zamczyskiem, 
byłby jego całości zagroził, gdyby Tubingas 
był jak poprzednio trafił pod drewnianą ścianę, 
lecz kamienie rumieniły się tylko i odbijały 
krwawą łuną, nie pękając pod naciskiem 
płomienia. 

Gedymin patrząc na dogasające szczątki 
kapłana nagle, jakby sobie coś przypomnia- 
wszy, uderzył się w czoło i zapytał: A ten, 
co go jesienią w fosie podczas pożaru znale- 
ziono? 

— Jaśko, mój towarzysz z Wilczego gnia- 
zda, odrzekł Siewros stojący wówczas 
przy księciu, — on to pierwszy i dziś dziada 
cheiał biedz, lecz nie 
ino ręką mi 


Tubingasa zobaczył, 
mógł, bo jeszcze 
wskazał. 

»— Z Wilczego gniazda! powtórzył kilka- 
krotnie Gedymin. 

I znowu się zamyślił, lecz snać myśli to 
nie były przykre, bo surowe oblicze knezia 
, wcale się niemi nie zasępiło. 


schorzały, 


ZĘ ; i 
Herne. Na cesze „Montenis< wpadl 


trzej górnicy w szyb i stracili życie na miej- - 


scu. Dwaj z nich byli ojcami rodzin. 

W Egelu pod Magdeburgiem napiło się 
dziewczę górnika Sch. kwasu karbolowego. 
Szybkiej pomocy lekarskiej udało się jeszcze 
utrzymać dzienko przy życiu. 


OD REDAKCYI. 
Za życzenia 

nadesłane nam z różnych stron na nowy rok 
i na święta, nie możemy każdemu z osobna 
odpowiadać. Składamy więc wszystkim łaska- 
wym Przyjaciołom naszym na tej drodze sər- 
deczne: Bóg zapłać! 

Do Krakowa. Przyjacielowi z nad 
Wisły i Adamowi: Bóg zapłać za pamięć. 
Prosimy i nadal o łaskawe współpracownictwo. 
Uścisk braterski i pozdrowienie dla wszystkich 
znajomych i życzliwych. 


Ostatnie wiadomości. 

Berlin. (Niemcy.) Parlament przyjął 
traktat handlowy z Hiszpanią a następnie zaj- 
mował się sprawą podatku vd tabaki, który 
mało ma widoków powodzenia. 

Bukareszt. (Rumunia.) Rząd rumuński 
zachowuje się bardzo nieżyczliwie wobec ka- 
tolików a na nowego arcybiskupa wcale nie 
zwraca uwagi. 

Rio de Janeiro. (Brazylia.) Wojska 
rządowe republikańskie odniosły pod Rio Gran- 
de do Sul zwycięztwo nad zwolennikami ce- 


sarstwa. Ci podobno zdobyli fortecę San 
Juan Battista. 
Rzym. (Włochy.) Położenie we Wło- 


szech bardzo złe. - Niepokoje nie ustają. Rząd 

powołuje eoraz więcej wojska pod broń. 
Wiadomość, jakoby biskup Zerr bronił 

Moskali, była wymysłem gazet liberalnych. 


Pesady i praece. 
Pomocnik studniarski. G. Wachtel, Lubawa 
(Löbau W.-Rr.) 
Pomoinik błachnierski. 
(Neuenburg W.-Pr ) 
Pomocnik młynarski. 
Graudenz. 


FE. Uschlen. Nowe, 


Jänisch, Neudorf per 


Robotnik do miyna.  Nosthauser Mühle, 
Nosthausen p. Bickel: 
Czeładnik szewski. J. Dehmer, Bochum, 


Hernerstr, 99. 

Dwaj błaćhnierze lub mosiężnicy. P. 
Stille, Bochum, Schiiłerstr. 10. 

Słażace: Lutger Thomaskamp, Ritterscheid, Kai- 
serstr. 67/5 i w Dortmuud, Rheinischestr. 2. 
OOO EET EBK" POJECIE Ta BD A KE ORC ECA OOOO 


Lud tymczasem gromadził się około stosu, 
bo wieść się rozeszła, że Tubingas pod ścianą 
zamkową na ofiarę siebie bogom zlożył... 

-Szeptano o tem różnie, nikt nie śmiał 
głośno wybuchnąć, bo potęga Gedymina zapa 
nowała nad ludem. 

I Gedymina obejmowała jakaś zabobonna 
twroga, nie poddawał się jej jednak, a gdy 
pod wieczór ciało już zupełnie na węgiel się 
spaliło, a wiatr wieczorny chłodził spalone 
szczątki, co w popiół je rozsypywał, kazał 
wtedy przynieść wielką popielnicę glinianą i 
sam znależytą czcią zgarnął gorące popioły. 

W towarzystwie ludu w śród należytych 
pogrzebowych śpiewów, modłów i zwykłych 
obrządków złożył te popioły w świątyni 
Perkuna. 

Kiłka dni trwały żale i płacze, lecz je- 
sień już miała się na schyłau, wszystkiemu 
trzeba było kres położyć, aby się na zimowe 


życie zabezpieczyć. Zaraz też po skończonych ` 


obrzędach Gedymin kazał przywołać do siebie 
Jaśka. Przyszedł, chwiejąc się, prowadzony 
przez Bernarda. Kneż spojrzał łaskawie na 
blade chłopię. 

— Zostaniesz nie tylko na moim dworże, 
lecz przy mnie, będziesz mi wiernym, a bę- 
dziesz moim przybocznym 

Jaśko padł do nóg Gedyminowych. 
powstał, kneż w patrzył się w niego. 

— Ten sam, co mi miecz krzyżacki po- 
dawał! A Lach — rzekł nawpół do siebie. 

/ — A miecz teraz udźwigniesz? zwrócił 
się do Jaśka. 

— W potrzebie siły się znajdą. 

Gedymin się uśmiechnął, a Jaśko odtąd 
został przy boku książęcym! 

(Dokończenie nastąpi. ) 


Gdy 


* J: Nawrot, 


Tow. kat. Robotników Polskich w Schónebergu 
odbywa swe posiedzenia w pierwszą niedzielę po pierwszym i po pięt- 
nastym każdego miesiąca o godz. 6 wieczorem w swym nowym lokalu 
przy ulicy Pallas nr. 14. Adres do prezesa: Julian Sokołowski, Berlin 
S. W. Alte Jakobstr. nr. 68, 


Tow. polskie „Zgoda“ pod wz. św. Stanisława 
w kHiberfeldzie podaje do wiadomości wszystkim rodakom i człon- 
kom naszego Tow, że w niedzielę, dnia 2ł-g0o stycznia od- 
będzie się walne zebranie w lokalu zwykłych posiedzeń. (Hotel 
“ARs Post). Prosimy o liczny udział. Zarząd. 


przewodniczący. St Witkowski, sekretarz. 


Szanownemu Przyjacielowi 


Antoniemu Przewożnemu 
winszuję w dniu godnych Imienin zdrowia, szczęścia i błogo- 
sławieństwa Bożego a po śmierci zbawienia wiecznego. 

Po trzykroć: niech żyje! 


Od znajomego ale niewymienionego. 


— R 40 
Ma MEN KHW EP AC UD ten 


Szanownym Panom: > 


Antoniemu Markowskiemu 


prezesowi Tow. sw. Wojciecha w Róhlinghausen 


i Antoniemu Lisiazowi z Hüllen 


życzymy w dniu Imienin zdrowia, zczęścia i błogosławień- 
stwa Bożego a po śmierci Królest niebieskiego. Po trzy- 
kroć: SRA żyją! niech żyją! niech żyją! 


Nigdy czas nie stoi, a chwile mijają, £ 
Których nie zużyjecie, te dla Was znikają. 5 


> E-N DENEMEM JOJ. 2 
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Poem MMA MZIRZAM Z MKE mA 


J ack a 


| Przewodniczącemu 
w ifraubauerschaft 


p. Antoniemu Stężyckiemu, 


na dzień Jego Imienin dnia 1-go stycznia życzymy zdrowia, 
szczęścia i błogosławieństwa Bożego. Po trzykroć: Niech 
żyje! niech żyje! niech żyje! 


Towarz. św. Jacka w Branbąuerschaft. 


e A 


Peran E 


W- dniu Imienin Twoich składam Ci życzenia moje, 
- Dre mężu, gdy są Imieniny Twoje. 
Uwzględnij, co zdołają siły i chęci moje, 
I przyjmij dobrej woli dar na wiązanie, 
Który Ci niesie żony z serca przywiązanie. 
Błogosławić wciąż będę w duchu tę godzinę, 
Jako pierwszy początek i pierwszą przyczynę, 
čtóra mię Ciebie niegdyś widzieć, poznać dała, 
Zem tak sz Stczęsliwą z Tobą mój drogi została. 
Czyż nie rozkosz takiego zyskać przyjaciela, 
Co kocha, jak ńajczulej radości podziela, 
A słodzi troski życia, łzy z oczu ociera, 
Z takim pewnie być musi podróż życia miła, 
Niech więc długą tę podróż jeszcze przy Twym boku 
Odbywam. nie doznająe w niej żadnego mroku, 
Sumiennie żony, matki spełniam obowiązek. 
Oby był całe życie szczęśliwy nasz związek. 
Tego Či życzy ta, która w każdej dobie 
Najwięcej po Bogu pamięta o Tobie. 


Kowarzystwa Sw. 
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(us 


Md Ku 


T : > 
woja zona 


> Ra Stęrzycka. £ 
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W Ekspedyeyi Wiarusa Polskiego |< 


w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a. 


jest do nabycia 


e S 
papier listowy 
w teczkach po 5 arkuszy i 5 kopert 
= 7 pięknymi polskimi napisami. === 
| Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko- 
pertami 10 fen., z przesyłką 18 fem. Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma 'przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać na- 
przód w markach pocztowych w (liście). 


as 506065005900550 
Nauka o szkaplerzach. 


Cena 20 fen., z przes. 25fen. Adres: „Wiarus P olski, Bochum 
Za inseraty i reklamy redakcya wobec publiczności nie odpowiada. 


|jako też cygara dobrego wy- 


|we własnym warsztacie 


WIARUS POLSKI 


EEG 2——1|0600600000900009000 


Powinszowanie. 
Szan. i kochanemu szwagrowi 
Antoniemu Grunertowi 
prezesowi w Róhlinghausen 
życzymy w dniu Imienin (1% sty- 
cznia) zdrowia, szczęścia i błogo- 
sławieństwa Bożego. Tego życzą 

Ci z całego serca. 
Antoni i Maryanna Łakomczyk, 
Bartłomiej i Jakób Węglarz. 
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Szanownemu Panu 


Pawłowi Saw 'ekiemu 
w Essen 
życzę w dniu Jego Imienin zdro- 
wia i błogosławieństwa Bożego 
Familie Świeczkowskich i Świder- 
skich z Bochum. 
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Bratu A 
w Obercastrop 
w dniu Jego Imienin życzę wszel- 
kiej pomyślności a synowi Jego 
i całemu domowi do szczęśliwego 
zobaczenia, 

Wojciech Walkowiak. 
FESS E 
Miesięczna wysyłka 
500,000 sztuk. 

Nim nowy podatek na cygara 
przyjdzie, rozsyłam moje wyborne 
z amerykańskiej tabaki wyrabiane 
cygarylo : 

Cyg. Universal: 500 sztuk 
tylko 4 mrk. 1000 sztuk 7 mrk. 

Cyg. Hiawanniilos: 500 szt. 
tylko 6,50 m. 1000 sztuk 12 mrk. 

Pooieważ w krótkim czasie cena 
się o 380/, powiększy, proszę o 
wczesne zamówienia: Przesyłka 
tylko za zaliczką. 

P. Pokora: 

| Fabryka cygar. 

Wejherowo (Neustadt W.- Pr.) 


(Znak ochronny.) 
Największy wybór 
czapek 


uniformowych i służbowych (wła- 


ny fabrykat). Skład i praco- 
wnia różnych oznak i pasków, 
hurtem i w małych ilościach. 
'Towarzystwom obliezam taniej. 
Listowne zamówienia uskuteczniam 
jak najprędzej. 


Juliusz Offszanka, 
Dortmund, Westenhellweg 90. 


Poiska tabaka 


do zażywania. 
Prawdziwe wyborne tytunie 
i cygara do nabycia u 


F. Riepen, 


Witten, Hauptstrasse nr. 21. 


Adolf Marten, 


Wattenscheid, 


poleca kowieńnska tabakę do 
zażywania z fabryki J. Gold- 
farba z Pr. Starogardu. Amery- 
kańską tabakę do palenia, 


Dalej harmoniki ustne 
fajki cygarówki. 


robu. 
i mieszkowe itd., 


Utworzyłem 
wielki handel koszy 
i wózków dla dzieci. 

Reparacye wykonywam 


prędko i tanio. 


Franciszek Brucker, 


Bochum, Alter Markt 1 


Wzieję F olski, Cena 90 fen., 
z przes. 1 mr. Adres; Wiarus Polski 
w. Bochum. 


Rok drugi wychodzi we Lwowie: 


Y » 
> 66 
IF E rzedswit 
dwutygodnik dla kobiet — ilustrowan 
zawierający artykuły pedagogiczne, naukowe, praktyczne — 
a prócz tego piękne powieści, poezye i życiorysy i 
zasłużonych Polek. 1 
Obecnie skończył się druk życiorysu Emilii Pla- É 
terówny dotąd obszerniej w polskim języku nie wydany, È 
teraz rozpoczniemy życiorys dr. Malwiny Ogonowskiej. Wsz 
scy prenumeratorowie dostają 


Eneyklopedyą gospodarstwa i przemysłu | 

dla kopiet — jako dodatek bezpłatny. B 
Przy »Przedšwiciećć zaczną wychodzić 4 razy w (į 

miesiące [) y 


mody i wzory robót 


SA 
wraz z dużym dodatkiem powieści w arkuszach i osobnym 4: 


dodatkiem dla dzieci. A 
Redakcya uprosiła do współpracownictwa najlepsze siły R 
literackie i stara się bardzo, by „Przedświt uczynić naj- 
celniejszem czasopismem dla kobiet. Ń 
Prenumerata roczna wynosi z przesyłką 3 złr. 60 cent. 4 
półrocznie 1 złr. 80 cent. kwartalnie 90 cent, w Księstwie 
i Prusiech polskich: rocznie 7 mr. 20 fen. półrocznie 3 mr. © 
60 fen. kwartalnie 1 mr. 80 fen. Zapisywać można we £ 
wszystkich księgarniach Europy i Ameryki lub w redakeyi 
„Przedświtu.* Anonse umieszczamy po 4 cent. (lub 8 fen.) ( ; 
za 1 em. — Przedpłata roczna z dodatkiem dla dzieci wyno- 4 
si 4 złr. 60 cent. (9 marek) 4 modami 7 złr. (14 marek). 6 
Adres Redakcyi: L w 6 w ul. Szeptyckiego 31. 
Administracyi: ul. Krasickich 20. ę 
iS Gdy liczba abonentów „Przedśwituć zwię- ( 
kszy się znacznie, będziemy „„R*r zedświt* wydawać trzy 
razy na miesiąc. 4 
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Księdza Godiin Et 


Wykład lekcyj i ewangieli 


na AR niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wia 

i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego, najgłównie, 

szych obrzędów kościelnych, mszy świętej, nabożeństwa domowego i dl: 
chorych, drogi krzyżowej jakoteż życiorysami Świętych Pańskich, czczo: 
nych mianowicie przez lud poisko=katolicki, wielką księgę o 976 stro: 
nach, z wielu pięknymi obrazkami, w mocnej oprawie, polecamy pi 
% marek, z przesyłką % mr. 50 fen. | 


Fisięgsarnia „Wiarusa Polskiego“ 


w Bochum, Maltheserstr. 17a. 
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Szanownym Rodakom 
oznajmuję, że z powodu wielkiego zapasu w moim 
założonym składzie postanowiłem ed 10 sty- 
cznia do EQ lutego po tak taniej cenie dostarczać 
ubrania, paletoty i spodnie, 
jak tego uczynić nikt nie jest w stanie, pod gwa- 
rancyą dobrego kroju. Mam także rzeczy do 
roboty z angielskiej skóry, drylichowe, molowe 
pomii kitle, . jaki, gacie, chustki, roz- 
zaite. kcawaty. rekawice, szelki itd. itd. 
Proszę, aby wszyscy z tej okazyi korzystali 
i przekonali się o dobroci towarów. 
Z szacunkiem 


A. Pewalowski. 


krawiec meski, 
Bochum, Alleestrasse 13. 


Baumer 8: Cie., 


Bahnhofstr. 70. Gelsenkirchen, Bahnhofstr. 70, 
Bahnhofstr. 47, Werme, Bahnhofstr. 47. 


Przez wielkie korzystne kupno 


$*© zegarków kiesz nkowych $$$ 


dla naszych 9 składów, nadarza się szan. odbiorcom rzeczywiście 

dobra sposobność nabycia dobrego zegarka za małe pieniądze. 

Nowy metalowy zegarek (6 kamien) za 1Q marek, 

ze złotym brzegiem za Ņ2 marek, i 
Srebrny zegarek cylindr. (6 kamieni) Hd marek, 
Srebrny remomtcir (10 kamieni) L6 marek, 
Stósowny dla werkmistrzów : 

Remontoir kutwicowy od 830 do 5O marek. 

ł oiy damski remontoir od 24 marek. 

Srebrny damski remontoir za 15 marek. 
Gwarancya 3 lata. Tanie ceny. 

Sprzedajemy taniej, aniżeli jakikolwiek interes wysyłkowy. 


099090000900009990006 
Ustawy i me 


Powszechnego Stow. Rodzin Ghrześciańskich 


= poświęconych 
Najśw. Rodzinie z Nazaretu. 
Cena 5 fenygów, z opłaconą przesyłką 8 fenygów. 


9999999999 


Nakładem i ezcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego” w Bochum. 


